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ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
w, 2081 w mieście 1 mk. 75 fon., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 
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RĘKOPISMA 


nie zwraczją się, ula niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Filomeny i Karoliny p. 
Jutro: Izajasza i Domiesli p. 


Poznań, Czwartek 5 Lipca 1 


877. 


Wschód słońca 3.45, zach. 8.22, 
Długość dnia 16 god. 35 min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 
w Galicyi 1 złr. 50 cent. 
w mieście kwart. I mk. 75 f. (177), sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
* na miesiąc 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień 15 feu. (9 groszy.) 


oaz, 
Poznań, 4. lipca. 


— * Wiec w Czernicjewie odbył się ze- 
szłej niedzieli w stodole pana br. Skórzewskiego, 
który na nim był także obecny, w porządku, 
chociaż burmistrz tamtejszy, zaany z swej gor- 
liwości, robił mu pawne trudności. Najprzód za- 
pytał ks. dr. Wartenberga, czy ma przy sobia 
„Erlaubniss“ to jest pozwolenie na piśmie 
ad policyi. Ks, dr. Wartenberg pokazał mu je, 
ala dodał zarazem, że to nie pozwolenie, 
bo burmistrz czerniejewski nia ma w sprawie 
wieców nie do pozwalania, ale prosty kwit, który 
hurmistrz każdy z prawa jest obowiązeny 
natychmiast wystawić temu, który 
mu o wieeu donosi. Niechaj to będzie zre- 
sztą dla tych, co wiece urządzają, przestrogą, 
aby na wieć zabierali zawsze owo pokwitowanie 
policyjne, 

Pierwszą mowę powiedział ks. lie. Qhotkowski 
o ustawia językowej i rozporządzeniu szkólaem 
Naczelnego Prezesa z dnia 27. października 1873 r. 
Bnrmiatrz przerwał mu mowę, byłby pawno wiec 
rozwiązał, ale mu zaraz wykazano, że się prze- 
słyszał i inaczej słowa mówcy pojął Na to 
burmistrz usiadł spokojnie i już się nie odzy- 
wał. Następnie mówił ks. dr. Wartenberg o pra- 
wach majowych. Po uchwaleniu dwóch rezoluepi 
zamknął wiec przewodniczący pan Jańczakowski 
i ludzie rozeszli się spokojnie. 


— * W Poniecu założono zeszłej niedzieli 
"Towarzystwo Przemysłowe. Policya zawiadomio- 
na à tem 24 godzin naprzód, musiała natych- 
miast telegrafować do Poznania, bo zjechał in- 
spektor policyjny p. Büttner, żeby się przysłu- 
chać: co Polacy dokazują. Odjechał zapewne 
zbudowany. 


— * Walka xządu z Kościołem. 
Z pod Skwierzyny piszą nam, że policya are- 
sztowała tych dni w Skwierzynie ks. Logę. Ks. 
Loga, jak się zdaje, bawił w tamtych stronach, 
pozbawionych pasterza, potajemnie. Pałicya mu- 
siala się o tem wywiedzieć i zastawiła czaty na 
niego. Kiedy ks. Loga udał się wieczorem do swego 
znajomegonawieytę i wracałspokojnieo godzinie 11. 
da swego pomieszkania, zastąpili mu drogę na 
środku rynku żandarmi i przyaresztowali go. 

Z pod Sierakowa piszą nam: Przejeżdżając 
przez Sieraków i widząc wspaniały kościół, do 
którego dawniej chodziłem sam na nabożeństwo, 
wszedłem do niego, by się przekonać, wiele też lu- 
dzi chodzi na nabożeństwo pana Czerwińskiego i 
czy prawda, co pisały niemieckie dzienniki, że 
500 ludzi słucha jego „słowa bożego.“ 

Kiedym wszedł do kościoła, to aż mię strach 
zdjął. Kościół był próżny, tu i owdzie siedziała 
jakaś istota i rozlegało się niby coś jakhy Śpiew 
pieśni. Obracam się na wszystkie strony, patrzę 
na chór, ale tam żywy duszy nie widzę. Kościel. 
nego nawet nie widziałem. Poszedłem przed 
wielki ołtarz, tam ujrzałem trzy osoby siedząca 
w formach; mają bardzo wygodnie, bo dawniej 
byłyby z pewnością stać musiały. Patrzały na 
mnie wszystkie trzy jak w tnza, pewno zmiarko- 
wały, że tylko z ciekawości tam zaszedłem. Obeho- 
dziłem dalej poważnie piękną Świątynię i nara- 
chowałem osób 15. Przy wrotach stał jakiś kula- 


wy człowiek, podobna krawiec, czy szewc; dawniej 
szył i z tego żył, teraz żyje podobno z tego, co 
mu płacą za denuncyowanie. 

W okolicy Sierakowa muszą być dziewczyny 
wiejskie bardzo mądre, bo w kdściele widziałem 
kobiety tylko postrojone w, ogony. Serdecznych 
przyjaciół ma pan Czerwiński, niewątpliwie jest 
ich strasznie mało, ala za to ogniści, stąrczą za 
500. Jeden z takich przyjaciół z Charzypowa po- 
wiedział razu pewnego da swych sąsiadów: o wy 
pogańskie dusze....., wy tego „księdza“ męczycie, 
jak żydzi Pana Jezusa męczyli, bo wnetby skonał 
od płaczu, gdy ma kazanie, 

— W „Ostdeuczerce" czytamy: Kiedy po usu- 
nięciu ks. Heinrychta z Kościana, kaplica Pana 
Jezusa miała hyć oddaną panu Brenkowi, stawił 
się p. dr. Koehler, jako przewodniczący dozoru 
kościelnego, przed bramą kaplicy z krzyżem w ręku 
i zaprotestował uroczyście przeciw wydaniu ka- 
plicy panu Brenkowi. Wskutek tego rząd rozwią- 
zał dozór kościelny i zrobił zawiadowcą majątku 
kościelnego p. dr. Roeslera, protestanta. Nie długo 
i żydzi będą moża zawiadowcami majątków ko- 
ściałów katoliekich. 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschajzie. Z chwilą, kiedy 
wojska moskiewskie przekroczyły Dunaj, rozpo- 
częła się nowa, ważniejsza taoka wojny wschu- 
dniej. Działanie przedwstępne, przygotowujące 
właściwą wojnę jest ukończone, obecnie rozpo- 
czyna się działanie, w którem krok każdy i chwi- 
la każda niechybnie wpłynie na przyszłe losy 
wojny i obu wojsk nieprzyjacielskich. Ostateczny 
cel wojny jest dotąd ukryty pod grubą zasłoną przed 
oczami niewtajemniczonych w zamiary i politykę 
Moskwy. Car Aleksander oświadczył wprawdzie 
w odezwie swej do poddanych i później także 
kilkakrotnie na drodze dyplomatycznej, że nie 
pragnie niczego, krom wyswohodzenia Słowian 
z pod jarzma tureckiego, zakreślił więc od razu 
granicę działania wojennego, które powinno się 
skończyć na zdobyciu Dułgaryi, lecz Moskale in- 
nemi kierują się zasadami i inaczej pojmują 
swoje w obee innych nmarodów stanowisko, niż 
cała reszta Europy. Moskale rozumieją, (wyją- 
wszy jedno jeszcze mocarstwo) że opiaka ca- 
ra Aleksandra rozwinąć się powinna na wazy- 
stkie także kraje tureckie, w których zna- 
chodzi się jeszeze choćby najdrobniejsza czą- 
stka wielkiej rodziny słowiańskiej. Według tych 
pojęć działanie wojenne nie ograniczy się na 
Bulgary!; rozciągnie się ono raczej na całą Tur- 
cyą aż do Carogrodu. Carogród, to ostateczny 
cel, do którego wojska moskiewskie zdążają. 
Lecz zanim, pod mury stolicy sułtańskiej dotrą, 
zwalczyć im przyjdzie niezliczone jeszcze prze- 
szkody. Twierdze tureckie Ruszczuk, Sylistrya, 
Warna i Szumla we wszystkich dotychczasowych 
wojnach moskiewsko-tureckich niepoślednią od- 
grywały rolę, wstrzymują ona teraz także zwy- 
cięzki pochód wojsk moskiewskich. Załogi tych 
twierdz są obeenie tak silne, że bezpiecznie każ- 
dej chwili spotkać się mogą z Moskwą na otwar- 
tem polu. Siły moskiewskie będą się przeto ko- 
niecznie musiały podzielić na dwie części, z któ- 
rych jednej zadaniem będzie osaczyć twierdze 
wspomniane i zająć załogi tychże, podczas kiedy 
druga spotkać się hędzie musiała z armią Ab- 
dula Kerima. Szezęściem dła Moskali, są siły 
ich bez porównania znaczniejsze od sił tureckich, 
klęski więc na otwartóm polu niepotrzebują się 
bardzo lękać. Mimo to są przaszkody, które ar- 
mia moskiewska zwalczać będzie musiała, tak 
zmaczne i tak liczne, ża zwycięztwo Moskwy nia 
koniecznie jest zapewnionem. Pominąwszy ogro- 
mne trudności, z jakiemi połączony jest marsz 
150,000 wojska po drogach, znajdujących się w 


stanie arcylichym, pominąwszy dalej i ta, że za- 
prowiantowanie armii tak licznej w krajach, w 
których zapasy Żywności ledwo starczą na po- 
trzehy mieszkańców, bardzo jest trudnem po- 
suwanie się wojska nieprzyjacielskiego pa dra- 
gach, otoczonych górami stromemi, i pod okiem 
twierdz, silnych w wojsko, bardzo jest niebezpie- 
cznem. Takie jest obecne położenie rzeczy ną 
widowni wojny w Bułgatyi. 

— Z nad Dunaju mało dochodzi nas wiada- 
mości. Przeprawa moskiewską przez Dunaj pod 
Zimnicą powiodła się dzięki lekkomyślności Tur- 
ków, którzy sądzili, że przez wezbrane dotąd 
wody Dunaju, nie podobna będzie nieprzyjaciela- 
wi się dostać i dla tego prawy brzeg rzeki tylko 
bardzo słabo, Sistowy zaś weale nia wzmocnili. 
Moskala skorzystali z nieoględności Turków i 
przeprawili się, podobnie jak pod Gałaczem, na 
barkach i łodziach. Przejście nie nastąpiło bez- 
pośrednio w Zimnicy, ale dalej na wschód; woj- 
ska przebrnąć musiały bagno pół mili szerokie, 
zanim się do Dunaju dostały. Wylądowała Mo- 
skwa pod Sistową i uderzyła natychmiast na 
Tarków. W walce kilkugodzinnej poległa 1200 
żołnierzy; po poładniu Turcy ze wszystkich sta- 
nowisk byli wyparei. Nie tak szozęśliwia udało 
sią Moskwie pod Nikopolis, mimo to, że położenie 
brzegów rzeki pod Turnu-Magurelli dla celów 
Moskwy daleko jest korzystniejszem. Turcy bo- 
wiem wzmocniwszy znakomicie prawy brzeg rzeki 
i samo miasto Nikopolis, przywitali Moskali 
przybijających do brzegu g Z ZP wiążą, 
Dnia 27. czerwca próbowali Moskale także przejść 
pod Dźurdżewem i Oltenicą, lecz bez skutku. 

— Wiadomość o zwycięztwie, która Turcy dnia 
25. czerwca pod Sewinem odnieśli, potwierdzają 
doniesienia świeższe, które nas z różnych stron 
dochodzą. Według nich jest zwycięztwo po 
stronie Feziego baszy zupełne. Na oddział jego, 
który zajął był stanowiska dobrze fortyfi- 
kowana, uderzyło 16,000 Moskali, którzy 24 
dział mieli. Bitwa trwała dzień cały; Moskale 
kilkakrotnie z wielką odwagą atak ponowih, lecz 
w końcu z wielkiemi stratami cofnąć się musieli. 
Urzędowe nawet doniesienia moskiewakia z Mazry, 
z głównej kwatery w. księcia Michała, przyznają 
się do poniesionej porażki. Moskale liczą swa 
straty na 900 żołnierzy. 

— Położenie Turcyi w Armenii jest obeenie 
bardzo korzystne, Lewe skrzydło moskiawskie pod 
dowództwem Tergukesowa cofnąć się musiało ku 
"Topaak Kaleh; pod Kars Moskale niczego dotąd 
nie dokazali; pod Batum poniósł jenerał Oklobija 
straszną porażkę; Bajazid Turcy zajęli, a załoga 
moskiewska musiała kapitulować. O prawem 
skrzydle wojska moskiewskiego, które pod Olti się 
znajduje, nie nie słychać, 

— Położenie Czarnogórców nazywa korespon- 
dent z Kataro do jednej z wiedeńskich gazet har- 
dzo opłakane. Turcy masami wkraczają w ich 
granice, a Czarnogórcy przy największym swym 
męztwie nie są zdolni wstrzymać wroga w zwy- 
cięzkiem jego pochodzie. Los Czarnogórców w naj- 
bliższej przyszłości się rozstrzygnie a będzie on 
bezwątpienia bardzo smutny. Turek zawzięty i 
mściwy sowicie się wypłaci Czarnogórze z długu 
kiwi i okracieństw, których Qzarnogórcy w ciągu 
tej wojny na Tarkach się dopuszali. Z Carogrodu 
donoszą o położeniu rzeczy w Czarnogórze, że 
wszelkie wieści rozsiewane o klęsca Sulejmana 
baszy i Aliego baszy są zmyśłone. Obaj dowódzcy 
maszernją od strony Śkntari przez Riekę i Cety- 
nię i obecnie już przekroczyli granicę. W Her- 
gogowinie także znajdują się wojska tureckie. 

— Przed niedawnym czasem zwracały mo- 
skiewskie pisma uwagę władz na potrzebę zrewi- 
dawania i zmienienia przestarzałych przepisów, 
dotyczących sprawy jeńców wojennych. Świeżo do- 
noszą, že niebawem ogłosi senat i ministerstwo 
wojny nowe przepisy, dotyczące tej sprawy. We- 


dług nich, będzie położenie Turków, do niewoli 
wziętych, wcale znośne, oczywista, jeżeli one rze- 
czywiście w życie wprowadzone będą a władze od- 
nośne du nich ściśle się zastósują. Wysokość 
żołdu, który oficerowie różnych stopni pobierać 
mają, ustanowiona jest dla baszy na 1017, dla 
oficerów sztahowych na 441, a dla innych ofice- 
rów wyższych na 276 rubli rocznie; prosty żoł- 
nierz znajdzie zatrudnienia przy publicznych ra- 
hotach i w ten sposób na swe utrzymanie sobie 
zapracuje. Własność jeńców, z wyjątkiem broni, 
zostaja nietkniętą w ich posiadaniu. 
— Moskwa pracuje nad tem, żeky Persyą na- 
kionić do czynnego wystąpienia przeciw Turoyi. 
"zędowa wiadomość z głównej kwatery moskiew= 
skiej w Azyi donosi, że pułkownik sztabu mo- 
skaewskiego adebrał polecenie, aby z posłem sza- 
cha perskiego, ku temu osobna upoważnionym, się 
qorozurninł co do udziału Persyi w obecnej woj- 
nie, Pismo, donoszące powyższą wiadomość, koń- 
«zy życzeniem, żeby rezultat układów z Persyą, po- 
myślnym sktkiem był uwieńczony, ponieważ w 
obecnej chwili, gdzie wojska moskiewskie w ró- 
łnych punktach Azyi są zatrudnione, przemoc 
Persyl znacznie przyczyniłaby się do pomyślnego 
dla Moskwy zwrotu na wiadomość wojny w Azji. 
— Rumunia, nie czekając końca wojny, teraz 
jaż stara się o to, żeby dwory europejsyie uznały 
jej niezależność od Turcyi. Słychać, że minister 
Cogalniczano w tych dniach jedzie do Wiednia, 
aby wybadać opinię gabinetu austryackiego w tej 
sprawie. 
— Sprawa legionu polskiego jeszcze nie przyci- 
chło zupełnie. Raz po raz poruszają ją dzien- 
niki nietylko polskie, ale i niemieckie. Wiado- 
mości wszakże, które o niej podają, dowodzą 
jednego tylko, że nadzieje panów Zimmermana, 
Holza, Sokolskiego i innych, w których głowach 
nieszczęsna myśl utworzenia tego legionu się 
ulęgła, nie ziściły się. Legion polski dotąd je- 
szcze istnieje tylko w fantazyi i na papierze, nie 
w rzeczywistości. Zaledwo stu się znalazła ocho- 
tmików, którzy poszli za głosem wołających pod 
broń bisurmańską braci Polaków. Chwała Bogu; 
zmądrzeli nareszcie Polacy, poruszeni smutnemi 
doświadczeniami lat ubiagłych, nie poczuwają się 
da obowiązku postawiania resztek swobód i wol- 
mości, zostawionych im na jednę kartkę, tam 
gdzie ka poświęcelte T kitew wytaną odebrać mo- 
gą w nagrodę tylko większy ucisk, sroższe prze- 
śladowanie. Co do nas, mieliśmy już dawniej 
sposobność, wspominając po raz pierwszy w pi- 
śmie naszem o mającym się tworzyć legionie 
wypowiedzieć nasze o tej sprawie przekonanie. 
Potępiliśmy myśl ową, jako szaloną, która wsku- 
tkach może tylko być źródłem nieszczęść i klęsk 
nowych dla narodu naszego. Tenże sam wyrok 
poiępiający wypowiedzieli wszyscy, co spokojnie 
i rozsądnie na położenie nasze się zapatrują; 
a wypowiedzieli go nie tylko Polacy poważni, 
1u-rzy szezerze kochając naród i ojczyznę swoją, 
„astanowili się seryo nad tem, co jej ku zbawie- 
uja służy, ale Turcy nawet, wysoko w urzędzie 
postawieni a ani z rozsądku i  uezciwości. 
Owoż mamy przed sobą korespondencyą z Caro- 
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grodu, zamieszczoną w „Gazecie Lwowskiej“ a do- 
fyczącą owego legionu polskiego. Wyjmujemy 
z niej streszczony ustęp, zawierający opinią w. 
wezyra, Edhema baszy. wyrażoną a tej sprawie 
w obec Polaków, którym dał upoważnienie do 
formowania oddziału ochotników połskich. Wielki 
wezyr oświadczył wyraźnie, ża rząd turecki daje 
pozwolenie do uformowania legionu jedynie dla tego 
Że pragnie dać Polakom, pozbawionym w obecnym 
czasie krytycznym wszelkiego utrzymania, sposob- 
ność do zarobienia sobie na niezbędne potrzeby życia. 
Lecz pie chce rząd i wyraźnie ta oŚwiadeza, żeby 
pozwolenie to uważanem być miało za zachęcenie 
Polski, stanęłaby pod bronią lub rokosz podniosła 
przeciw Moskwie. Polska, uznaje to Turcya, tyle 
ucierpiała i tak obecnie jest wynieńczoną, że ka- 
żdy ruch niewczesny, może ją o zgubę ostateczną 
przyprawić. Kraj sam, są dalsze słowa, zapewnie 
najlepiej zna położenia swaje i siły, i najlepiej 
wie, co mu czynić wypada. Jeżeliby sam czuł się 
w możności przystąpienia do akeyi, to Turcya 
przyszłaby mu w pomoc przeciw Rosyi, dając 
środki na uzbrojenie, umontowanie i utrzymanie 
10,000 wojska. Nie chce jednak Tureya, powtórnia 
to Edhem basza oświadczył, ażeby złudnemi ma- 
dziejami podszczuwano sztucznie ten biedny naród 
do iekkomyślnych kroków, które musiałyby go 
zgubić. Rząd turecki nie chee, żeby udzielone 
Polakom w Tureyi prawo do formowania osobnego 
oddziału zbrojnego miało być nadużyte jako pre- 
tekst do agitowania w Polsce. 

Otóż tak ocenii dygnitarz turecki obecne poło- 
żenie Polski i obowiązki Polaków, i trafny, bez- 
wątpienia, jest sąd jego. Niechże się dadzą na- 
reszcie pouczyć ci, którym gorąca krew i wyobra- 
źnia młodzieńcza nie pozwalają wytrwać w spo- 
kejnej, systematycznej pracy nad odrodzeniem 
narodu, wciskając im w rękę miecz przy lada 
sposobności, ilekroć promyk zwodniczy nadziei 
bezpodstawnej zabłşánie. 

Franecya. lada ministerstwa dotąd nie ozna- 
czyła ostatecznego terminu, w którym się pono- 
wne wybory do Izb mają odbyć. Według kon- 
stytneyi powinny wybory rzeczon* ™ ciągu trz: 
miesięcy być uskutecznione Mi  szość sen 
która przeciw iązmnig Izb 
głosowała, ugł zachęcającą naród do 
powtórnego wybu anych, którzy stanęli 
w opozycji z enem ministerstwem. 
Upadek Mac Mal: ustatecznym celem ra- 
dykałów, ku któremu »lążają. Cel ten wyraźnie 
się objawia w rzeczonej odezwie, która wybór po- 
wtórny przeciwników rządu nazywa koniecznym 
obowiązkiem obywatelskim, od spełnienia którego 
żaden Francuz wymówić się nie może. Lewica 
Izby podobną ogłosiła odezwę. 

Austrya. Prezes ministerstwa książę Auers- 
perg odpowiedział w tych dniach urzędowo na 
zapytanie, które swego czasu stronnietwo postę- 
powców było wystósowało do rządu. Pytania te 
były następne: 1) Czy jest prawdą, że państwa 
niemieckie chciała z Austryą zawrzeć przymierze 
zaczepne-odporne aby wstrzymać wybuch wojny 
zachodniej? 2) Czy propozycyą tę odrzucono 
z wiedzą rządu austryackiego? 3) Czy rząd au- 
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stryacki sądzi, że stanowisko, które odpierająe 
propozycyą pruską zajął, korzystnem będzie dla 
monarchii? 4) Czy rząd zamierza nadal także 
zachować ścisłą neutralność albo czy przeciwnie 
zamyśla odtąd czynnie wystąpić? Na te pytania 
odpowiedział książę Auersperg, że o przymierzu 
jakimbądź Austryi z Prusami dotąd ani pomy- 
Ślano, ani propozycyi w tej mierze od rządu pru- 
skiego nieodebrano. Neutralność zaś w obecnej 
wojnie, jak dotąd, tak i nadal Austrya zachowa, 
ponieważ nie ma przyczyny, któraby ją do zbroj- 
nego wystąpienia skłonić mogła. 

— Przywódzca Czechów, dr. Rieger, przeprasza 
katolików za obelgi, które w ostatnim czasie na 
Ojca św. i duchowieństwo nie przestały miotać 
pisma czeskie. W czasie stypy pogrzebowej, spo- 
rządzonej na cześć zmarłego pisarza czeskiego 
księdza Czermaka, odezwał się w przydłuższej mo- 
wie dr. Rieger i oświadczył, Że sam nie widzi 
przyczyn, któreby spowodować mogły rozdwojenie 
w narodzie. Między stronnictwem narodowem a 
duchowieństwem zawsze była jak najlepsza zgodę, 
która bezwątpienia nadal także trwać będzia. Dro- 
bue nieporozumienia, które zaszły z powodu adre- 
su, wystósowanego do Aleksandra, tak małego są 
znaczenia, że spokoju w obozie czeskim zakłócić 
pewno nie potrafią, Dla czego dr. Rieger odrazu 
tak spokorniał, że aż do przeprosin się posunął, 
nie trudno odgadnąć. Po prostu widzi w ducho- 
wieństwie siłę i wpływ, bez którego przy wybo- 
rach, jeżeli mają wypaść na korzyść stronnictwa 
staroczeskiego, w żaden sposób obyć się nie można. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne, 

Poznań, 4. lipca. W przyszły piatek, dnia 6. mb. 
odbędzie się walne zebrame Towarzystwa pożyczko- 
wego w lokalu Towarzystwa przemysłowego o godz. 
8 wieczorem. Na porządku dziennym będzie 
4 członków Rady Nadzorczej i kontrolera w 
dzie. Dotychczasowy kontroler p. Rechter 
do Westy; według ustaw Spółki wybiera Pada 

kont1o] E albo gs potwier- 
ata na kon- 
kupea i człanka 
scysuzentacyi imiejo..ój i jego też przedstawia walne- 
mu zebraniu do zatwierdzenia. 

— * Towarzystwo pomocy naukowej dla dziew- 
cząt odbyło zeszłej soboty walne zebranie. Z złoża- 
nego sprawozdania okazało się, że w roku ubiegłym 
zgłosiło się 71 dziewcząt, z tych 51 zostało uwzglę- 
dnionyeh. Przyjęto na wyższą naukę pensyi 5, na 
naukę śpiewu 1, handu 8, fotografii l, na ochro- 
niarkę 1, introligatorstwo 2, na szmuklerstwo 1, kra- 
wiecczyznę 22, fryzyerstwo 1, szewstwo 3, gospodar- 
stwo wiejskie 4, kucharstwo 4, na nauką prania 4. 
Dochód ogólny 10,289 marek; rozchód 5,016 marek, 
pozostało 5,223 mrk. Od początku założenia Towa- 
rzystwa 8. maja 1871 r. aż do 1. lipca 1877. wy- 
uczyło się kosztem Towarzystwa 18 nauczycielek, 5 
buchkalterek, 3 bony, 1 muzykuska fortepianu, 11 
ochromarek, 47 krawczyń, 9 modystek, 1 fryzyorka, 
introligatorka, rękawiczniczka, 12 wiejskich gospodyń, 
8 kucharek, 13 praczek, 1 aptekarka, razem 130, 
na co wydano w tych latach 8,286 tal. 


Pogadanki o księżycu. 
(Dokończenie). 


Słowem herb „Leliwa*, wyobrażający rogaty 
księżyc z gwiazdą, ma wedla niego symboliczne 
znaczenie ze starosłowiańskiej religii. Domysł 
ton moża być blizkiere prawdy, tem więcej, że 
wogierscy Słowacy zwykli mówić o nadobnej 
d jewczynie: 

Dziewojka, kak Liliwka, Dziewojka, kak prekra- 
sna zora? 

Sama już nazwa księżyc, mająca jedno- 
brzmiennośćz księdzem, księciem, naprowadza na do- 
mysł, że towarzysz ziemi czczony był jak bóstwo, 
a wpływ jego na zmiany powietrza, na wzrost 
rvślim, na życie człowieka, zanadto był widoczny, 
«by mu cudownej nie przyznano mocy. 

Odkąd światło wiary chrześciańskiej rozpędziło 
ciemności, wiszące nad ziemią słowiańską, zaszła 
wielka zmiana. Promienie słoneczne okoliły Zba- 
wiciela, a rogaty księżyc padł pod stopy Boga- 
Rodzicy. Z okroszyn jednak dawnej ojców wiary 
zostały między ludem wyobrażenia, przesądy, ba- 
Śnie, ułamki pieśni abrzędowych, zabobony odno- 
szące się do księżyca, a pomięszane z pojęciami, 
jakie przyniosło chrześciaństwo. Lud nasz, widząc 
plamy na księżycu, powiada, że chłop, który za to, 
Ża w święto nawóz widłami narzucał, skazany jest 
rozrzucać go na księżycu aż do dnia sądnego. 

W niektórych okolicach modlą się do księżyca, 


dodając do pacierza: „Witaj księżycu nowy, Niech 
nas nie bolą glowy!“ dla adpędzenia bólu głowy, 
jak znowu umycie rąk w promieniach młodego 
księżyca spędza brodawki, jeżeli niemi są okryte. 
Także zbieranie ziół na nowiu ma im nadawać 
niezwykłą moc leczniczą. 

Inne podania i zahohony, w różnych okolicach, 
między ludem zebrane, ntrzymują, że księżyce i 
słońce Matka Boska dla chwały Pana Jezusa po- 
stanowiła, bo ona od nich jaśniejsza, świeci z wy- 
sokości swojego nieba. Za jej wolą Św. Pańscy na 
księżycu 1 na słońcu otwierają furtki z nieha. Na 
księżycu panuje św. Jerzy, bo gdy za żywota swe- 
go na ziemi wojował z łaski Bażej i dla Bożej 
chwały, w jednem mieście pokazał się ogromny 
smok i wszystko zjadał; czy bydło czy ludzi, i 
nikt mu nie mógł poradzić. Ludzie też z miasta 
uciekli i tylka pustki zostały. A żył tam wtedy 
czarnoksiężnik, wierze katolickiej przeciwny, ma- 
jący córkę podlotkę, której nienawidził dla jej 
wielkiej pobożności. Panienka ta modliła się 
skrycie do Matki Boskiej, co gdy spostrzegł ojciec, 
postanowił ją zgubić, dając smokowi na pożarcie. 
W tem z rozkazu Boskiego jedzie konno buzar 
Jerzy, i widząc, co się święci, rozpędził konia, 8 
gdy smok szyję wyciągnął, aby pośreć panienkę, 
on hye na niego, okroczył ga koniem i dzidę mu 
w gardło wpakował, a smok zwinął się i runął. 
Na ten widok Najśw. Panienka rzekła do św. Je- 
rzego: „Za, to żeś tak pięknie odbronił niewinne 


stworzenie, będziesz mój rycerzu jeździł po niebia 
na wozie gwiaździstym, a mój księżyc będziesz 
miał na mieszkanie.* Św. Jerzy mieszka na księ- 
Życu i ku czci Boskiej przygrywa na lutni. Można 
go widzieć na widke (na pełni), jak gra przy sto- 
liku siedząey, ale nie dobrze jest patrzeć, bo jak- 
by świętemu pękła struna, toby patrzący mógł 
oślepnąć, lepiej więc nie patrzeć i dzieci prze- 
strzegać, Na nowiu św. Jerzy odpoczywa, a gdy 
nie gra na chwałę Boską, furta niebieska jest 
przymknięta, otóż w tej porze żniwo dla czarno- 
księżników i czarownic, Wszystkie czary dzieją 
się na nowiu, pora ta nazywa się nowy ezwar- 
tek (pierwsza kwadra). 

W pięknej tej legendzie wspólna wszystkim 
ludom podanie o smoku, nie znajdujące zastosowa- 
mia na ziemi, przeniosło się na księżyc. 

O dwanas'u miesiącach, krąży taka powiastka 
między ludem krakowskim: 

Jedna komornica, daleko od wsi mieszkającą, 
miała córkę, którą kowała, i pasierbieg, z którą 
źle się obchodziła. Razn pewnego, podezas sro- 
giej zimy, komornica rano obudziła dziewczyny 
i kazała rozpalić ogień na nalepte to jest na ko- 
minie, bo chłop miał jechać da lasu. Po ogień 
musiała pasierbiea iść do wsi i przynieść ga w 
szmacie. Ale, że miesiączek świecił, wiatr śnie- 
giem zamiatał, biedna zmyliła drogę, i zamiast 
iść do wsi, poszła w dalekie pola. — Idzie, idzie, 
aż zaszła pod las, patrzy, a i tam stoi chata, a 
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— * Rządzcy parafii, którzy otrzymali od Ojea 
św. upoważnienie do udzielenia papiezkiego błogosła- 
wieństwa i zupełnego odpustu, wywięzują się jeden 
po drugim z tego pobożnego obowiązku. Wszędzie 
wierni tłumnie przy tej sposabności do Sakramentów 
św. przystępują i wszędzie wielkie okazują rozrze- 
wnienie. U nas w Poznaniu ks, Raatz, proboszez u 
Św. Małgorzaty, udzielił błogosławieństwa przed ty- 
godniem i gorąco w natłoczonym kościele o Piusię 
IX i o pielgrzymce opowiedział. Wzruszenie przyto- 
mnych było bardzo wielkie. („Kur.“) 

— * Swiętokradzkie ręce kradną na tutejszych 
grobach nawet za dnia kwiaty w doniezkach, które 
Krewni postawiają przy grobach swoich nieboszczy- 
ków. Dziwna rzecz, że stróże cmęntarni tego nie do- 
pilnują. _ 

— % Tmspektorowi policyjnemu p. Bittnerowi 
dał minister 150 marek wynagredzenia za to, że wy- 
krył, iż p. Węsierski z Orchowa zdradził tajemnicę, 
iż poczta czatuje na listy ks, Kardynała Prymasa 
z Rzymu. 

— * Tutejsze dzienniki niemieckie piszą, że wie- 
dzą z najpewniejszego źródła, iż wiec w Rakoniewi- 
each dla tego urządzono, aby ludzi odwieść od ks. 
Rymarowicza, który nawet w kościele prowadzi z ks. 
prob. Poszwińskim gorszące spory, Widocznie,” iż 
wiece nasze stoją pismom niemieckim kością w gaT- 
dle, chociaż prawdą a Bogiem, mogłyby o nich spo- 
kojnia milczeć, jak to z kilkoma zrobiły. 

— * W poniedziałek pomiędzy godziną czwartą 
zpołudnia zerwała się nad Poznaniem burza z gwał- 
towną nawałucą, jakoby się chmura zarwała. Od 
czasu do czasu trzaskały pioruny. Między Starołęką 
a Buchymlasem trzasł piorun w zabudowania, która 
się też spaliły. W Dębcu zaś zabił piorun parobka. 

Z Górczyna zaś donoszą nam: Dnia 2. lipca po 
południu pomiędzy godziną 2 a 4 spadł u nas deszcz 
rzęsisty, połączony z silnym grzmotem i częstą błyska- 
wc i uapoił długiemi skwary wysuszoną ziemię. 
Wszystko się też odświeżyło b nowego nabrała życia; 
jedna tylko nędzna i opustoszona szkoła miejscowa 
smutniejszego jeszcze nabrała wejrzenia, bo piorun 
silny zrujnował na niej dach, zrysował znacznia ściany, 
podrzuzgotał tu i ewdzie futra u okien i byłby nieza- 
wodnie pożar wzniecił, czego dowodem ślady, które 
zostawił na deskach dachu, którędy większa część jego 
drogę sobie obrała, gdyby nie ulewny deszcz. Mniejsza 
ilość toj straszliwej iskry elektrycznej dostała się 
rzez komin i ścianę do mieszkania nauczyciela, gdzie 
cała familia ze służącą się znajdowała. Wskutek tego 
huk dosadni wszystkich mocna przestraszył, a kurz 
z rozpękniętej w dwóch miejscach ściany i jakiś oso- 
Vliwszy zapach napełnił w okamgnieniu całą stancyą 
tak, że oddychać było przykro. Za szczególniejszem 
zrządzeniem boskiem wszyscy obecni zostali ocaleni; 
tylko żona nauczyciela, siedząca pomiędzy kominem a 
oknem, którędy mała iskra bieg wzięła, została w pra- 
wą rękę i nogę lekko rażoną 1 uczuła natychmiast bez- 
władność tychże członków, która dotkliwem paleniem 
sią zakończyła. 

W tym samym czasie uderzył także piorun we wie- 
łą pałacu p. S. Palacza, zerwał z niej część dachu, 
zepsuł kawał gzymsu i nabawił mieszkańców nie mô- 
łego strachu. W ogóle w całym przebiegu tej burzy 
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w okolicy naszej pioruny częste bić a nawet w stronie 
wschodniej ogień spowodować musiały, co widać było 
wznoszący się dym požaru. Pania zachowaj nas od 
takieh wypadków! 

— * W garbarni wranieckiej odbyła się zeszłe- 
go tygodnia licytacya na skóry. Korespondent „Ku- 
rera* widocznie pragnął, ażeby przynajmniej koniec 
gerbarni wypadł jako tako i skarzy się boleśnie na 
szewców naszych miast a mianowicie na Ula, że nie 
przybyli na wyprzedaż skór. Równocześnie piorunują 
na żydów, że się zmówili, ażeby z jak największą 
korzyścią dla siebie a więc po najniłszych cenach 
Skóry rozkupić. Doprawdy i skargi i pioruny naiwne. 
Jełeli nasi szewcy nie przybyli, toć widocznie dla 
tego, łe albo w skóry już są zaopatrzeni, albo też 
pieniędzy nie mieli; wzdychanie za nimi było zatem 
zbytecznem. Że kupcy żydowscy się zmawiali, aby 
porabić jak najkorzystniejsze zakupna dla siebie, 
któżby rozsądny rzneał na nich za to gromami. Coś 
podobnego może tylko robić ograniczony Polak, 
Btórz nie pojmuje wcale stósonków handlu i kupie- 
ctwa i nie chce zrozumieć, ża w świecie kupieckim 
istnieją osobne gałęzie handlu oparto właśnie na 
tam, łe korzystając z okoliczaości, kupuje się po 
najtańszych cenach a potem sprzedaje się z korzy- 
ścią. Może to być dla innych ludzi z wielką stratą, 
ale wtedy rozsądny człowiek nie kpa żydów po pi- 
smach publicznych, lecz oświadcza, że licytacya się 
nie udała. 

Szkoda wielka, łe korespondent „Kuryera“ w ten 
punkt nie ugodził, byłby bowiem akcyonaryuszem i 
publiezneści przez to dobrze usłużył, objaśniając ich, 
czy licytacja skór interesa akcycnarynszów polep- 
szyła, czy pogorszyła. Szkoda, že nie umiemy 
patrzeć tam, gdzie patrzeć należy. A potrzebna nam 
to barāzo, bo dziś ju? i Ślepi widzą w Księstwie i 
otwarcie przyznają, że ów wielki mąż, o którym po- 
wiedziano, że „ojczyznę swą porzucił, aby Księstwa 
na polu finansowem zbawić", źadał szlachcie wielko- 
polskiej straszliwą klęskę i wyłowił jej z kieszeni 
mnóstwo grosza nie na samą tylko garbarnię wro- 
niecką. 

— * Połowa Urszulanek gmeźnieńskich opuściła 
w poniedziałek gród Lecha, żegnana przez uczennica 
i obywatelstwo Gniezna i okolicy, koleją oleśnieką. 
Siostry zakonne odwoził ks. prof. Andrzejewicz, w 
Wrocławiu miały noc przepędzić w Klasztorze tam- 
tejszych Sióstr 6. Urszuli a potem udać się do Kra- 
kowa. Drnga połowa Sióstr wyjedzie za tydzień. 

O wyjeździe Sióstr Miłosierdzia z Pleszewa piszą 
do „Kur“: 

Z dniem 8. lipca r. b. opuszczają Pleszew Siostry 
Miłosierdzia; jest ta takže owoc nieszczęsnej walki 
kulturnej. Krótki był ich pobyt między nami, ale 
długi i obfity w błogie owoce. Wszelkie zabiegi po- 
czynione u władz około ich zatrzymania w Pleszewie 
były bezskuteczne. Żegnamy je z żalem i z bólem 
serca; daj Boże, aby nie na długo. Zarząd nad 
ochronką w ich miejsce obejmuje jakaś osoba świe- 
cka — czy choć w części je zastąpić potrafi ? 

— * Niesumienność matkil W tych dniach 
poszła Żona listowego w Środzie na ogród i zosta- 
wiła w pomieszkaniu zamkaiętem dwoje dzieci, jedno 
cztero- a drugie dwuletnia. Wkrótce potem spostrzegł 


przez okno widać duży ogień na nelepie. We- 
szła do siani i puka. Otworzone drzwi do świe- 
tlicy, u tam na około ognia siedzi dwunastu 
strzelców, którzy drewka przyrzuenii do ognia. 
Pana Boga pochwaliła i prosiła o użyczenie kilku 
glowienek do szmaty, na eo oni odrzekli; „Jeżeli po- 
wiesz, jak się zowiemy, damy ci agnia nie tylka w 
szmatę, als i w fartuszek.“ Ona nie wiedząc 
nazwisk strzelców, bo zkądby biedna wiedzieć 
miała, rzekła na chybi traf: styczeń, luty, ma- 
rzec, aż wyliczyła wszystkie miesiące. „Otóż zga- 
dłaś, zgadłaś panienko — zawołali wszyscy na- 
Taz — my jesteśmy bracia miesiączkowie i tyle 
damy ci ognia, że ledwie uniesiesz.“ 

Dziewczyna przestraszona, wziąwszy jeden wę- 
gielek, chciała uciekać, ale ten, co się zwał Gro- 
dzień, zatrzymał ją i wszystek ogień z nalepy 
zsunął jej do zapaski i z izby wypuścił. Ogień 
jej nie parzył, ale był nardzo ciężki, a gdy za- 
szła do domu, ujrzała, Że zamiast ognia, przy- 
niosła pełen fartuszek lśniących dukatów. Na 
drugi dzień zazdrosna macocha nie pasierbicę, 
ale eórkę swoją posłała po ogień do chaty dwu- 
nastu braci miesiączków, ale że nie umiała ich 
nazwać, usypałi jej popiołu z żarem, który ją 
poparzył, i tak wróciła do domn bez pieniędzy 
i bez ognia. Otóż i sens moralny: zazdrość 
ukarana. 

Między ludem polskim przechowało się w pie- 
Śniach, podaniach, obrzędach, daleko mniej zaby- 
tków przedchrześciańskiej słowiańszczyzny, niż 


u ruskiego gminu. W pieśniach z nad Wisły 
i Warty spotkasz się rzadko z księżycem a je- 
żeli jest o nim wzmianka — to obojętna. Prze- 
ciwnie w pieśniach na Rusi, ile to wezwań do 
niego, ile zaklęć i pieszezot. Kochankowie obejść 
się nie mogą bez miesiączka; rozmawiają z nim, 
jak z krewnym przyjacielem, znającym wszystkie 
ieh tajemnice. 

Tak samo na Litwie. Z powodu niedawnego 
jej nawrócenia na chrześciaństwo — nadto 2 po- 
wodu zupełnie odrębnej wiary, zachowały się u 
niej liczne pieśni i pamiątki z czasów pogań- 
skich, w których księżyc jest często wspotnina- 
nym. Oto jedna z nich opiewającą swadźbę 
księżyca: 

Księżyc słoneczka bierze za. żonę, 

O rannej wiośnie w pierwsze zielone. 
Słoneczko wcześnie przemyło oczy, 
Księżyc się schował, coś niecchoczy. 
Potem sam chodził przez niebo sine, 
Aż umiłował krasną Ausrynę. 
Postrzegł to Perkun, groźny pan Świata, 
Mieczem go na dnie części rozpłała : 
„Czemuś słoneczko porzueł jare? 
„Qzemuś Ansryme poprzysięgł wiarę? 
„Czemu sam błędzisz wśród nacy ?* 

Tak jest w pieśni dawnej litewskiej opowie- 
dzianą miłość księżyca da Ausriny, to jest ju- 
trzenki, za co go Perkun ukarał. 


-tej chwili jest nam niewiadoma, 


właściciel dym wychodzący z pomieszkania, a że wje- 
dział, iż nikogo w domn listowego nie było, wysa- 
dził więc okna i zastał Starsze dziecko w płomie- 


niach, które natychmiast stłumił, Dziecko tak się 
poparzzło, że zledwością pozostanie przy życiu. Żeby 
nie ratunek spieszny, byłyby się oba dzieci spaliły. 

— * Landwerferajnów jest w Księstwie 48, do 
których należy 8,629 członków. „Poscnerka* powia- 
da, że stowarzyszenia te mianowicie w zachodnich 
powiatach Księstwa, przyczyniają się wielce do roz- 
budzenia ducha pryskiego, oczywiście w Polakach, 
którzy ducha polskiego sami zatracnją. 

— * Pożary grasują w niektórych okolicach stra- 
szliwie 1 przypominają gospodarzom, aby się zabez- 
pieczali od ognia. W Stanisławowie pod Strzałko- 
wem spaliło sią całe gospodarstwo p. Graczykowi, od 
tego zajął się dom gospodarza Nowaka i zgorzał. 
W Żydowie spaliła się stodoła. W Olszynia pod 
Ostrzeszewem spaliło się w nocy na 1. lipca gospo- 
darstwo p. Borowicza. Ludzie zdołali ledwo w ko- 
szuli się wyratować. Spaliły się dwa konie, wszy- 
stka, bydło, drób, 4 tuczniki,” nawet pies na łańcu- 
chu. Niestety i skotorek spiący w oborze zginął. 

— * W Międzychodzie uderzył podczas burzy 
poniedziałkowej grom zimny w szkołę; szczęściem, że 
dzieci już nie było. 

— * Pan Dymalski, kupiee z Ostrowa, któremu 
rejancya odpisała, że nie pozwala, aby gimmazyastom 
udzielaną była prywatnie nauka religii katolicki 
udaje się do ministra. W tym celu zbierają obywi 
tele w Ostrowie podpisy pod podanie do ministra, 
Jek to nie pomoże, oddadzą sprawę do sejmu. 

— * Pożar z dnia 1. na 2. bm. zniszczył w połowie 
stary drewniany most pod Toruniem, Siła rozbukanego 
żywiołu była ogromna. Pomimo usilnego ratunku spa- 
Jiło się sześć przęseł a zatem blizko połowa mostu i 
dom nadbrzeżny (drewniany), w którym mieścił się 
pobórca myta. Widok pożaru, sięgającego od samej 
powierzchni wody aż w obłoki olbrzymią łuną, był za- 
razem przerażający i wspaniały. Przyczyna pożaru da 
(„Gaz. Tor.) 

— * Księgarza Skrzeczka z Lubawy wypuszczona 
po kilku dniach z więzienia, którego podobnie jak 
ks, Odrowskiego w Chełmnie i ks. dr. Kanteckiego 
w Poznaniu zmusić chciano do złożenia przysięgi. 
Minister sam nakazał uwolnić p. Skrzeczka;-— a ks, 
dr. Kantecki musiał siedzieć 5, ks. Odrowaki zaś 6 
miesięcy ! 

— * „Gazeta Kolońska* podaje dokładny opis 
chrząszczyka Colorado, który nad Renem niszczy 
całe pola kartofami zasadzone. Poczwarii jego są 
Larwy czerwonaj, Świecące i po obu stronach nakra- 
piaua czarnemi plamkami. Sam chrząszezyk tułów także 
ma czerwony, skrzydełka zaś zielona, Długość thrzą- 
szczyka wynosi mniej więcej centimetr. 

— * Jak zastraszająco zbrodnie w Prusach cd 
Kilku lat sią mnożą, wykazuje najlepiej „Hartungsche 
Zig“: 

„Przy sposobności dzisiejszej (28. z. m.) pierwszej 
seryi obecnej kadencyj sądu przysięgłych zakomuni- 
kowa? przewodniczący, dyrektor sądu Goebel, przy- 
sięgłym na podstawie statystyki, że w pięciu latach 
po wojnie od 1871 do 1875 podwoiły się prawie 
oskarżenia o morderstwa i zabójstwa. Morderstwa 
dzieci więcej nawel niż podwoiły się. Z roku 1876 
zbywa na pownych danych, lecz że pod tym wzgłę- 
dem me się nie polepszyło, wszyscy pewnie są prze- 
konam. Mówią dziś o morderstwąch i rabunkach, jak 
o zwyczajnych wypadkach, o zabitych dzieciach, jakby 
o znalezieniu kota w wodzie, Fakt ten strasznym 
jest pod względem wzmagającego się zdziczenia i de- 
moralizacyi pomiędzy ludem.“  („Kur.") 

— + Walenty Stefański, — czyt. w „O. Tor — 
niegdyś księgarz i drukarz poznański, w roku 1846 
więzień w Moabicie, w roku 1848 członek komitetu 
narodowego w Poznarin i współpodpisany na konwen- 
cyi jarosławieckiej, w r. 1862—4 więzień w Weich- 
selmundzie za przestępstwo prasowe, członek towa= 
rzystw polskich w okolicy swojej, zawsze gorliwie 
sprawie narodu swego oddany, zakończył życie 30. 
czerwca r, b, w Pelphnie, a jutro pochowany tamże 
będzie. Zmarły popadł w ostatnich latach w rodzaj 
mistycznej propagandy religijnej i napisał o tem roz- 
prawę „Królestwo Boże", przez co odstręczył się nieco 
od szerszych kół naszego spółeczeństwa. Jesteśmy 
przekonani, że chciał i myślał dobrze, a słabość Bóg 
i ludzie przebaczą. Daj mu Panie niebo! 

— 4 Śp. Jan Roehr. W sobotę dnin 30. czer- 
wea pochowano w Gdańsku zwłoki śp, Jana Roebra, 
właściciela firmy A. Makowski i Sp. Polacy, żyjący 
w Gdańsku, stracili w nim swego Nestora. „Zycia 
śp. Jana Roehra, pisze „Gaz. Tor." było pełna cier- 
pień, począwszy już od lat młodych aż da ostatniego 
tchu, do łat 61, które przeżył, Była to iście ofiara 
serca polskiego, jeden z prawdziwych męczenników 
polskich.* 

W roku 1846. odebrał od Moskali 1000 knutów 


m6 


A następnie 11 lat przeżył w Sybirze. Śp. Jan Rochr 
wytrzymał wszystko, doczekał sią od cara amnestyi 
ale takiej, że go puszczono z Syberyi, aby ga wypę- 
dziś z kraju. Śp. Jan Roebr udał się do Gdańska 
i tu zajął się handlem zboża i świecił przykładem 
pracy. W roku 1863, przesiedział dłułszy czas w 
więzieniu za sprawę ojczystą. Oà półtora roku cier- 
piał, popadłszy w nieuleczoną chorobę, której zarodek 
datował się od czasu knutów. — W pogrzebie brała 
udział liczna ludność wszystkich stanów, Ks, Bonin prze- 
mówił po polsku i opowiadziawszy treściwie bieg žy- 
tia nieboszczyka, zachęcał zebranych do naśladowania 
cnót jego. Nad grobem zaśpiewane: Witaj Królowa; 
"Towarzystwo „Ognisko“ brało także udział w po- 
grzebie. 


Ostatnia wiadomości. 

Moskale w dwa ognie biorą Turków od Do- 
bruczy przy morzu i od Nikopolisu z zachodu. 
Car stanął kwaterą z głównym sztabem u jedne- 
gu kmiecia w wsi Dracią w pobliżu Ziemniey 
tuż przy Dunaju, przeprawia się na drugą stro- 
nę Dunaju, ala na noc wraca do Dracyi. Pod 
"Turn-Magurelli przeprawiła się 60,000 Moskali, 
bijąc się z Turkiem, który stał z drugiej strony 
Duneju pod Śistową. Druga część Moskali szła 
drogą na Nikopolis, tu jeszcze zaciętszą walkę 
musieli stoczyć z Turkiem. Moskale budują most 
między Żimnicą a Sistową; byliby go rychło 
skończyli, żeby nie poniedziałkowa burza, która 
im część mostu zerwała. 

— Obecnie jest Moskali już 150,000 na dru- 
giej stronie Dunaju, zajęli miasto Tirnowę, da- 
wną stolicę carów, pikiety kozackie pokazują się 
już pod Plewną w głębi Bułgaryi. Bułgarowie 
z zapałem witają Moskali, duchowieństwo greckie 
wychodzi ua ich powitanie. Książę Czerkawski, 


który idzie za wojskiem z biurami i eałą świtą 
urzędników, został mianowany gubernatorem Buł- 
gary. W Dobruczy tak samo Moskale postę- 
pują i w Matczynie zaprowadzili już swoją wła- 
dzę tak policyjną jak sądowniczą. 

— Między Ruszczukiem a Dżurdżewem, tylko 
Dunaj rozdziela te dwa miasta, grzmi ciągła ka- 
nonada, Turcy zamienili prawie w gruzy Dźnr- 
dżewo, Moskale zaś, nie dawszy poprzednio znać, 
rzucają kule armatnie do Ruszezuku, skutkiem 
czego do 200 prywatnysh osób życie straciło, 
Torcy protestują przeciw temu barbarzyńskiemu 
postępowaniu. 

— Turecki okręt zatopił działami armatniemi 
statek moskiewski płynący z amunieyą pod 
Rahową. 

— Turcy wzmacniają z wielkim pospiechem 
miasta Zofią, Śliwno, Filipopal i Adrianopola, na- 
wet Carogród. 

— Książę Bismark zawitał z Kisingen do Bar- 
lina, zapewne na naradę z ministrami, poczem się 
uda do Warzyna. 

— Most pod Zimnieą skończony, Moskale cią7le 
przechodzą. Okręty tureckie przeszkodzić nie mogą, 
ho bardzo madtrzaskane. Część Ruszcznka i Niko- 
polisu armatnie kule moskiewskie spaliły. 


Prywatny telegram „Orędownika*. 


Morownieę pod Śmiglem, dziedzictwo posła 
naszego, p. dr. WŁ. Niegolewskiego, kupił na sub- 
haście Bank Kwileckiega Potockiego i Sp. za 
651,005 marek. 


Bedektor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 4. lipca. 
Za MO kilogro= 


Ceny ustanowione przez stawa- 


xzyszenie kupieckie. + | eee | pośled. 
Pazenicy - 12140 | 11150 | 10/80 
Zyta SEC 8 7| 8/40| 8|— 
Tęczmienia +. - -. . . . | 8—| 7170| 7/80 
WIA l 780| zlio| 6170 


Okomita (z beczka) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiadzizno 50,000 litrów, cena wypowied. 49,40 mk., 
na lipiec 49,40 mk., sierpień 50,30 mrk., wrzesień 51,00 
mir, październ. 50,80 mk., listopad 00,00 mk., grudzień 
00,00 mik. 

Okowita w miejscu {bez beczki) 40,00 mrk. 


Wrocław, 3. lipca. (Ceny targowe miejskie.) 
[W markach 1 fenyguch zi 
Stałe ceny ustanowione przezj _ 100 kilogramów 


—_ dlepitacyą targową. || piekn: | Średn, | pośled. 
Pszenica biala . 2310 E m m D 
= Bółe e ae hath 70a 
Aa e aeara 16 |80 | 15 |50 
Jęczmień  «  . « . . |15|20 | 14|20 | 18 | 20: 
Owies . . . . . . . . |14|40 |1390 | 1810 
ee NRN a A NT || 18 [20 14 |90 | 18 | 70 
Siemię iniano - - - - - |28 50,] 24/50 | 22 50 
Zp zimowy « - « - 29 | — — — 
Rzepik zimowy . - . EJB 8 50 a 50 
Rzepik latowy - . . . . ||29|-- | 25|— = 
A SAH - | 2250 | 26|50 | 17 |50 


(Nadesłano). 


Panu J. W. Beck w Poznaniu. 
Pański „Płyn na reumatyzm“ jest jedynym 
Środkiem, gdyż uwolnił mnie i żonę od długoletniego 
reumatyzmu, na który wszelkie środki używaliśmy beż 
skutku, Panu dziękując, przyznaję, że swym płynem 
na reumatyzm przynosisz ulgę cierpiącej ludzkości. 
Leon Grzymała Gorazdowski, major. 
Głogów, 9. czerwca 1877. 


WEZ LEC 
polsko-katolicki w Welsztynie 


odbędzie się w niedzielę dnia $. lipca o god. 4z południa w sto- 
dole w Rerzynie, majętności Wgo Pana Stelana Gajewskiego, 


na który zapraszają 


Stefan Gajewski. 


Marcin Kwiatkowski. 


zapłać!” 


(684) 


Losi oddali, 


nB: 
Strspiani rodzice Kaczmarek. 


Balzam na reumatyzm 
J. W. Becka w Poznaniu, 
ulica Wrocławska ur. 34. 

Jedyny rodok usuwający najdotkliwsze 

roumatyzmy oraz gośce i puchliny, 
flakonik 3 marki 

dostać można w aptece Wgo Elsnera, 

Wrocławska ulice, i w składzie materya- 

łów aptecznych J. Sobeekiego, w Starym 


(695) 


Gospodarstwo 


Rynku w Poznaniu, jako też w aptokach 
na prowincji. (579a) 


Dla rólników i gospodarzy wiejskich 


Angielskie nasienia buraków pastewnych. 

Buraki to najpiękniejsze i najplonniejsze ze wszystkich dotąd znanych buraków 
pastewwych, są w objętości 1—3 stóp wysokie i 5—10—15 funtów ciężkie bez upremy 
Pierwszy wysiew rozpoczyna się w końcu Marca lub Kwietnia. Drugi zaś w Czerweu, 
Lipcu a nawet na początku Sierpnie, i to nn takiej nawet roli, gdzie pierwszy sprząt 
Jož został zebrany, ng. paszy zielonej, rychłych kartofli, rzepaku, Inu i 
gadniach są buraki te kompletnie wyrosłe a w późniejszym czasie upra 
się na potrzeby zimowe, gdyż nawet w późnej wiośnie zawierają w sobie trwałe i p 
żywno części. Funt nasienia wielkiego gatunku kosztuje © Mk., średniego 3 Mk. Mniej 
niż 2/, funta nie udziela się. Wysiew na mozgę %, funta. 

Wskazówki uprawy dołączam bezpłatnie do każdego zleceniu, Nasienia te 


a Ernest Lange, 


Schöneberg pod Berlinem W. 
Zlecenia nadesłane z pieniędzmi odwrotną pocztą uskutecznisją się; gdzie pienią- 
dze nie są dołączone, ściągają się przez zaliezkę pocztową. (635) 
E = == = pal 


SR 


W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam fø 
majwiększy wybór (29) 


trumien drewnianych i metalowych 


t] i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugićj ręki udzielam stósowny rabat. 


Nr.49 róg u. Wikia Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich budowlana i trumien 


“tomani J. Zeyland. 


w Poznaniu. 
= -RR 


Dwie trzecie części ludności cierpi na 
Tasiemea 
a tylka jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewne oznaki 
sa: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 
tasiemek lub grupek. 
Domyślne oznaki sq: bladość twarzy, słabe spojrza 
achnionie, zamulenie żołądka, zawszo język obłożony, słal r 
na olmieng z gorączką, mdłości e nawet omdlenia przy czczym Żoładku, mocne nagro- 
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, © icio, zawrót i czę- 
aty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie przy otwo: odowym i w m 
wtoszcio Żgunio i bolości w kiszkach, bicie serca itp. 
Każdego tasiemca 
w jednej godzinie kompletnia bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie) (1202) 
W. Grünberg, pomocnik chirurgiczny, 


Poznań, św. Marcin nr. 58. 


mio, sine pasy okoła ócz, 
trawienia, brak apoty 


uwa 


faj 


poszukuje się do zadzierżawienia 60 do 
70 mórg dobrej ziemi i dobrze obsianej 
z dobremi budynkami; zgłoszenie się z 
pedaiem warunków przyjmuje Eksped. 
„Orędownika*, (688) 
Puna Jana Szczepańskiego z Ju- 
trosina, za zniewagę, jaką mu wyrzą- 
dziżem przez różne kłamliwa potwarze, 
publicznie przepraszam, i wszystko, 
kolwiek o nim złego mówiłem, niniej- 
szem odwołuję, (690) 
Karol Bóttcher, śliicrz. 

Szkoła teehniczo-fachawa miasta 

Buxtehude 


tuki, meszynistwa i 
mta i ogzam. na maj- 

e w o. 
października, 


ła przygotowa: 
główny 6. listopada. Programy i 
plany nauki g Śpieszne zameldo- 
wania przyjmuje dyr. Hittenkofer. 
W Kursie zimowym 1876/77 uczęsz- 
czolo 226. (631) 


Oberży porządnej 


w mieście poszukuje się w dzier- 


ławę. Oferty postlagernd A. B. 
Stęszewo. (693) 


N polecam Szanownej Publi- 
canaść 


orzechowe, mahoniowe, z własn 
dobrze odrobione po 


nach. W 
muje i wy 
tniej 


. (676) 
W. Szkaradkiewicz, 
W. Garbary ne 50. 


Pomada na piegi 
J. W. Becka w Poznaniu, 
a nr. 34 
piegi, lecz na- 
i deli; 

aw 
racławska uhca, i 
matęryalów aptecznych J. S0- 
m Rynku w Poznaniu 
jako też w aptekach na prawincyi. (57 


Camphon 
J. W. Becka w. Poznaniu, 

uhea Wrocławska nr 34 
Balzam usuwający uciążliwą głuchotę, je- 
żoli nie jost od urodzenia, Bak. 1 mk. do- 
stać można w aptece Wgo Elsnera, Wro- 
cławska alien i w składzie materyałów apte- 
cznych J. Sobtekiego w Starym Rynku 
w Poznaniu, jako też w aptekach na pro- 
wineyi. (578b) 


Antiodontalgina 


J. W. Becka w Poznaniu, 
ulica Wroclawska nr 34, 
usuwa natychmiast po przyłożeniu naj- 
gwałtowniejszy ból zębów, jako też tak 
zwaną fiuksię. 

Nr Ii Il w pudełeczku 1 m. 50 fen. 

Nr. I i II pojedyńczo 1 mk. 
dostać można w aptece Wgo Elsnera, Wro- 
cławsta al. i w składzie materyałów apte- 
cznych J. Sobeckiego w Starym Rynku 
w Poznaniu, jaka też w aptekach na pro- 
mineyi (5736) 

Rubel rozebrany jest tanio do sprzeda 
nia na Rybakach ur. 22 w sklepo. 

Gos dla kobiet. Pigulki na blednicę i 
wszelkio choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skutecznej pudełko po dwa złpol. poleca 
aptoka Tudw. Radomskiego w Zbąszyni, 


hłopiece 

dobrego wychowania, chcący się wynczyć 
piekarstwa i piernikarstwa znajdzie za- 
raz miejsce u mnie. (689) 


Antoni Markiewicz 
w Kostrzynie. 
MF Sklep 
w dobrym porządku, da handlu, z Zma 
maglami i resztę sprzętów jest każdego 
czasu do sprzedania przy ulicy Fryde- 
rykowskiej nr. 20. (692) 


"Towarzystwo 


Przemysławców Polskich 
w Szamotułach 

odprawia tegoroczną wycieczkę w nie- 

dzielą dnia 8. lipca r. b. do borku 

Piaskowego, na którą PP. członków 

jako i Gości o liczny udział zaprasza 

(694) ZARZĄD. 


Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — C; 


mermi Jaroslawa Lejigebra w Poznaniu. — Bióra Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p. 


